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strzyczkę dużą, niezgrabną lalką, którą sami jej 
Czekają na przejście pociągu i gotują się powitać go wesołe- 
ini okrzykami.

Już słyszą szum z dala, wnet z poza góry wysunie się 
szybko buchająca parą lokomotywa.

N agle dzieje się rzecz straszna. Z wierzchołka ; . J  
obrywa się kilka ciężkich brył i jedna pada na sam ' rełsy.

Rodzeństwo w jednej chwili spostrzegło cały ogrom 
niebezpieczeństw: nadjeżdżający pociąg uderzy o bryłę, wy 
kolei się^i roztrzaska.

W  mgnieniu oka, nie porozumiawszy się nawet słowem, 
zamiast krzyczeć lub zawodzić bez pożytku, rzucają się na 
linię i z największym wysiłkiem spychają na bok odłam ska­
ły przed samym pociągiem.

Niepom ni na niebezpieczeństwo, przytomnością swoją 
i odwagą ocalają życie kilkudziesięciu ludziom.

Tę właśnie wzruszającą chwilę przedstawia nasza rycina*

Słychać śpiewy, świegot, krzyki, 
Ciągną ptasząt roje,

A z błękitów jasne słonko 
Sieje blaski swoje.

Słodki, ciepły wiatru powiew
Tchnął gdzieś z ziemi końca, 

Drobne trawki główki wznoszą 
Do słońca, do słońca.

I ogarnia cię dokoła
Woń świeża i miła,

Mówi do cię ziemia, niebo:
—  Wiosna powróciła.

I. W.

Głębokim wąwozem w górskiej okolicy, wśród piętrzą­
cych się skał, pędzi pociąg. Liczni podróżni, siedzący wygod­
nie w wagonach, z przyjemnością przypatrują się malowniczej 
okolicy, rozmawiając między sobą i nie myśląc wcale o tern, 
że może im grozić jakieś niebezpieczeństwo.

Tuż przy linii kolejowej przy samym zakręcie wąwozu 
siedzi sobie para górali: brat i siostra, zabawiając małą sio-
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D Z I E L H Y  C H Ł O P I E C .

(I)alszy  ciąg).

—  Skończyło się na tem, źe Jó z ik  za m iesiąc służby 
stał cztery ruble, do których P ła k sa  dołożył swój dziura- 
i bardzo zużyty płaszcz, A lig an t trzy  kraw aty , a W eso- 

pski dwie koszule, które jeszcze nosił w czw artej klasie 
szkołach, a że z nich wyrósł, leżały więc na  dnie w jego 
:'rze

-Jó z ik  odniósł wszystko pani W arb ick ie j, k tó ra  po- 
idziała, że za pieniądze kupi drzewa, koszule zaś Jó z ik  no- 
może. K raw aty  i płaszcz sp rzedała  tandeciarzow i i wzię- 

za nie dwa ruble bez pięciu groszy.
N adeszła  zima. Często, gdy Tózik biegł ciemnym jesz- 

s rankiem  na ulicę W ilczą, dygotał i dzwonił zębam i, bo 
mroźny w ia tr do kości przejm ow ał, a czasem p ła tk i śnie- 

, niesione przez zaw ieruchę, w padały mu za kołnierz.
M ieszkanie pani W arbick iej było istotnie bardzo zimne 

;zać go r.ie było można S taruszka  czasem po całych 
iach chodziła w starem , w yszarzanem  fu terku , trzew ikach 
jlokowych, a jeszcze było jej zimno. W  nocy nakryw ała 
czem tylko m ogła, i rozm yślała jak  to w kościelnej W ólce 

'waK ciepło w całym domu, gdy się we wszystkich piecach 
brze napaliło. Józik  położywszy się wieczorem, przed za- 
ieciem, rozm yślał o tem  jak to  dorósłszy, pracow ać będzie 
z"wytchnienia i m usi koniecznie tyle zarabiać, żeby pani 
arb icka m ieszkała w ciepłym pokoiku, i nie potrzebow ała 
odzić w mieszkaniu w fu trze , ale ja k  to  jeszcze do tego da­
rni P rzy  Boskiej pomocy przyjdzie i to.

I Jó z ik  na świecie całym m iał tylko tę  swoją dobrą, ko­
nną opiekunkę, k tó ra  też za nim przepadała. P iotrow ej 
raz już ie widywał wcale, bo nie m iał czasu odwie- 
ać znajomych; o W ałk u  nic też nie wiedział. A ż tu  jedne- 
razu, gdy wieczorem w racał z ulicy W ilczej, zobaczył 

róch policjantów , prowadzących jak iegoś chłopca, k tóry  
ośno płakał i prosił, żeby go puszczono. P o lic jan c i nic nie 
powiadali. Józikow i się wydało, że słyszy głos W alka , 
liźył się więc i u jrzał swego znajomego; W ałek  poznał go 
kv e, zaw ołał więc:

— Idź do m atki i daj znać.
— Go m am  dać znać?
— Ż e mię zabrali; powiadają, żem u k rad ł fu tro  z przed- 

ikoju jednych państw a, a ja  sobie tylko tego fu tra  pożyczy - 
m, bo mi było zimno.

Józikowi było straszn ie  wstyd, że się zna z tym  złodzie- 
tn, ale mu żal było P io trow ej, więc skoczył do niej i wszy­
to opowiedział.

A  biedna Piotrow a ja k  nie zacznie .lamentować! A ż się 
rce k ra ja ło  słuchać jej skarg  i żalów. Życie jej się przy- 
zyłp z tym  synem niegodziwym, p ro siła  tylko P a n a  Boga, 
by ją  j... zabrał z tego św iata.

Jó z ik  s ta ł na środku izby, słuchał co P io trow a mówiła, 
alt mu je j było żal, że i 011 z nią p łakać  zaczął, aż nagle, 
rod łk an ia  P io trow a rzuciła  się Józikow i na szyję.

— O, czemuż mi P a n  Bóg nie dał takiego dziecka, ja k  
? — w olała, cału jąc  go i oblewając tw arz jego  obfitemi łza- 
, -— M usiałam  ciężko nagrzeszyć, kiedy mi P an  Bóg takie 
słał skaranie!

Lecz jakoś nie wspom inała wcale o tem , że Józikow i 
•U winna za różne g ra ty , k tó re  po śmierci M arcina  kupiła 
niogo i pieniądze oddać obiecywała. Jó z ik  parę  razy się 

ominął, P io trow a obiecywała, ale coraz mniej zakli- 
ła  się, że odda, a  połowa kupionych bez pieniędzy rzeczy 
M arcinie poszła ju ż  u  niej w zapomnienie. Józik  pam ię­

ta ł  dobrze o wszystkiem, tylko p a trząc  na płaczącą P iotrow ę, 
nie śm iał się upom inać, boby się jeszcze bardziej zm artw iła . 
Pocałow ał tylko b iedną kobietę w rękę i powiedział:

— N iech się pani P iotrow a tak  strasznie nie m artw i. 
Może się t e ' W ałek poprawi i będzie jeszcze porządnym  
człowiekiem.

-—- Gdzie się tam  poprawi! Ju ż  od m aleńkości tak i był, 
że choć się go głaskało , to  gryzł i nijakiej życzliwości dla ni 
kogo w nim  nie było! Juźem  z nim próbow ała na  różne spo ­
soby, dobrocią i złością... To biłam  ci go, żem mu mało kości 
nie połam ała, to  schlebiałam  mu ja k  poczciwemu dziecku. 
W szystko groch o ścianę! W yśliźnie ci się zawsze ja k  wąż, 
wyklamie, wykręci i szukaj w ia tru  w polu! Marcinowi i bab­
ce to tam  łatw iej było ciebie wychować, coś był zawsze jak  
z wosku i co cię wszędzie m ożna było zaprowadzić na n itce 
pajęczej, kiedy na W alk a  to  i powroza było mało!

Jó z ik  w ysłuchał skarg  Piotrow ej, bo sobie m yślał, że 
się może kobiecie lżej na sercu zrobi, gdy się przed życzli­
wym człowiekiem poskarżyć będzie m ogła. A le w końcu 
m usiał ją  pożegnać, bo nie m iał czasu i w racać trzeba było do 
domu. W iedział, że pani W arb ick a  nie lubiła  gdy pow racał 
późno bo zawsze się bała, by mu się nie przytrafił jak i wypa­
dek. Zawsze też d rża ła  o to, by się Jó z ik  nie rozleniw ił i nie 
wyszedł na takiego próżniaka, k tórych zawsze pełno przy każ- 
dem zbiegowisku i którym  ulica i włóczęga tylko na myśli.

Gdy dnia tego Józ ik  od Piotrowej powrócił do domu, 
zasta ł panią W arb ick ą  jakoś bardzo skuloną i zauważył, że 
choć m iała tw arz czerwoną, jakby  je j było gorąco, widocznie 
jednak  gorąco jej nie było, bo na fu terku , k tóre zwykle w p o ­
koju nosiła, m iaia jeszcze gruby szal, a u sta  je j trzęsły  się 
od zimna.

Józik  począł coprędzej nastaw iać sam ow ar i p a trza ł 
na  staruszkę oczami pełnem i przestrachu .

— Pewno mię k a ta r  rozbiera — rzek ła  — m usiałam  
się zaziębić, choć sam a nie wiem gdzie i kiedy. A  to p ra ­
wdziwa bieda! Jeszcze się gotowa przyplątać  jak a  choroba.

Jó z ik  prędko łóżko jej posłał, he rb a tę  zrobił, a że sa­
m owarek był bardzo mały, więc sam herba ty  nie pił, tylko 
resztę wody wytoczył do kamiennej flaszki, k tó rą  ogrzewał 
pościel staruszki. Po tem  pomógł je j się rozebrać i rozm yślał 
usypiając, co to on zrobi, gdyby się napraw dę rozchorow ała:

— W szystkich  trzech moich panów z W ilczej sprow a 
dzę — mówił sobie — i muszą chorobie dać radę. Uczą się 
przecie, ja k  ludzi leczyć.

U sn ą ł też, lecz wkrótce w nocy obudziły go jęki pani 
W arbick iej, k tó ra  skarży ła  się na nieznośne łam anie po ko­
ściach i ziębienie, aż je j u sta  dygotały. Józik  nie spał już 
wcale tej nocy. O kryw ał staruszkę, o tu la ł ją , zrobił jeszcze 
raz herbaty , wreszcie usiłow ał rozerw ać je j sm utne myśli, 
przypom inając W ólkę K ościelną i to wszystko co ona mu
0 swojem m iejscu rodzinnem  opowiadała. Po tem  pocieszał 
ją  zapewnieniem, że je j ani doktorów ani lekarstw  w chorobie 
nie zabraknie, że jego  panowie przecie na to się uczą, żeby cho­
rych ratow ać, i że z je j chorobą prędko sobie poradzą. 
W  serce staruszki w stąpiła jakaś otucha, choć u s ta  dygotały 
ciągle, i czasem syknęła z bólu, ale chwilami uśm iechała się 
do Józika  i g ładziła  go po głowie.

Gdy nakoniec świtać poczęło, Jó z ik  pożegnał chorą
1 zapewniwszy, że powróci ja k  tylko będzie m ógł najprędzej, 
biegł tak  spiesznie na W ilczą, źe stróże zam iatający ulice, 
aż się za nim oglądali, a jak aś  kobiecina w iejska idąca z k o ­
szykiem, k tó rą  Jó z ik  nieuważnie po trąc ił, obejrzała  się za 
nim  i na głos zaw ołała:

— No, no, a do tego ch łopaka co przystąpiło?
Jó z ik  w padł do m ieszkania swoich panów, poczyścił 

odzienie i buty , przyniósł wody a gdy przyszła godzina b u ­
dzenia, zab ra ł się do tej czynności tak  zamaszyście, ja k  n i­
gdy. A le  W esołowski poprzedniego dnia bardzo późno się 
położył i walczył z Józik iem  zajadle, więc Jó z ik  zrozpaczony 
zawołał:



— Panie! pan ią  W arb ickę  trzeb a  ratow ać, bo bardzo 
chora!

N a  ten  wykrzyknik W esołowski zerwał się na  równe
nogi.

— K ogo trzeb a  ratow ać? — zapy ta ł rozespany przecie­
ra jąc  oczy.

Józik  aż się głośno roześm iał i pom yślał:
— A  to na niego i ten  sposób dobryl Tylko mu powie­

dzieć, że komuś coś winien, albo, że ktoś potrzebuje ratunku!
— Pani "W arbicka, to  ta  staruszka, k tó ra  mnie przy­

ga rn ę ła  — rzeki głośno.
—  A  cóż je j jest?
— T rzęsie  się, u s ta  je j dygocą...
— A  gorączkę ma?
— N ie wiem, proszę pana.
— A  toś osieł! N ie  wie czy chora ma gorączkę!
—  Ju żc i nie wiem, bom się tego  nie uczył.
— A  praw da. N ie  uczyłeś się tego. I  j a  choć się te ­

go już p ią t y  rok  uczę, nie zawsze to  wiem. T rzeb a  żebyś 
wezwał doktora, to założy term om etr.

Józ ik  się zm ieszał.
—  D oktora? — zapytał. —  J a  m yślałem , że panowie 

będą łaskaw i...
— Co m yślałeś, że tak  w trzech  z P łak są  i A ligantem  

złożymy konsylium nad  tw oją panią? A leż my nie mamy 
praw a nikogo leczyć.

— Przecie p iąty  rok...
— A  tak , piąty  rok kujemy, ale jeszcze nam  w szystkie­

go w głowę nie włożyli.
—  Jó z ik  za łam ał ręce.
— Cóż ja  te raz  pocznę?
— Pójdziesz po doktora.
— K iedy... kiedy... u mojej pani bieda... często nie b a r­

dzo je s t co  jeść... doktorowi trzebaby pewno zapłacić...
(d. c„ n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H .
PRZEZ

5M . SIC - S t & j a n o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

W w ielkich głębinach znaleziono dziwne zwierzęta, k tó ­
re  stanow ią niejako form ę przejściow ą pomiędzy rakam i. 
Z w ierzęta  te  znane są  w zoologii pod nazwą kikutnic ( P yeno - 
genidao)■ drobne i wysmukłe ich ciało ma cztery pary nie­
zwykle długich nóg, tak , iż wydaje się, że cale  zwierzę jed y ­
nie z nóg się składa. K iku tn ice  żyją wprawdzie w morzu 
i u wybrzeży, wolno pełzając  po w odorostach; ale u wybrze­
ży są one drobnych rozmiarów, m iew ają zaledwie centym etr 
długości. W  o tch łan iach  zaś żyją lukutnice olbrzymie, gdyż 
z wyciągniętem i nogam i m iew ają po 40 centym etrów  w ś re ­
dnicy, ja k  np. Colossendeis T ita n  (patrz  fig. 162 N r. 7) żółty 
i przezroczysty, ja k  bursztyn. P rzypom ina on nieco owe pa­
jąk i na  d ługich  i cienkich nogach, zwane kosarzam i, głowa 
jego zakończona je s t d ługą, skrzywioną trąb k ą .

M niejszym  i o wiele brzydszym od poprzedniego jest 
Nytnplion robusłum, wybraźony na fig. 149. K iku tn ice  z n a j­
dowano w A tlan ty k u  aż do 3000 metrów głębokości.

Robaki, mięczaki, oslonnice. R obaki i mięczaki są to dwa 
typy zwierzęce, bezw ątpienia najwięcej rozpowszechnione 
i najbogatsze w gatunk i w faunie pobrzeżnej. O dw rotnie 
dzieje się w głębinach m orskich, jeżeli wnioskować mamy 
z tego co sieć przyniosła; dragow ania dostarczyły bowiem 
bardzo  m ało robaków głębinowych. Jednakże  Chalenger

wydobył z g łębin  piękne gatunk i pierścienic, k tó re  żyły tam 
w zbudowanych przez się ru rkach , ale ponieważ w o tc h ła ­
niach m orskich  niem a piasku, robaki budują sobie przeto  
ru rk i z m ułu  i wapna. P ierścien ice znajdow ano aś do 6000 
m etrów  głębokości.

Mięczaki także nie lub ią  żyć w głębinach m orskich, 
znaleziono ich tam  niewiele, a chociaż sieć przyniosła nowe, 
nieznane d o tąd  gatunki, jednakże .budową swą mało różnią 
się one od mięczaków pobrzeżnycb. Zycie w głębiach nie sp ra ­
wiło na m ięczakach tak  wielkich zmian, jak  na szkarłupniach, 
rakach  i rybach. Jed n ak że  zauważyć trzeba, że skutkiem  
przebyw ania w czarnych o tchłaniach liczne gatunki mięcza­
ków, wzrok swój straciły .

Ponieważ w głębiach niem a głazów, b rak  przeto i tych 
gatunków  m ięczaków , k tó re  osiadają  na  g ła z a c h , jak  
ostryga, przydacznia i inne. N ajliczniejsze są w otch łan iach  
dw uskorupne mięczaki, k tóre  szybko pływ ają za pomocą m a­
łego otw ierania i zam ykania swych skorup, tak  czyni Lim u,
Recten i t. p./

Ś lim aki także są m ało liczne w głębinach i żyją tu  jedy­
nie drobne gatunki, a muszelki ich są cienkie, k ruche i na- 
wpół przezroczyste. Że ślimaki nie lubią g łębin  m orskich, wi­
dać z tego, że liczba gatunków  i osobników staje się coraz 
m niejszą, w m iarę w zrastan ia  głębokości morza.

L iczne gatunk i ślimaków u  wybrzeży żywią się roślina­
mi, w g łęb inach  zaś pokrewne im gatunki jed zą  m uł, w k tó ­
rym  znajduje  się m nóstwo drpbniuchnych kulek, zwanych 
kokolitam(Coccolithes). K u lk i te  opadły zapewne z pow ierz­
chni, gdyż pływ ają one w wielkiej ilości na  powierzchni mórz 
międzyzwrotnikowych, zwłaszcza około wybrzeży; tw orzą one 
okrągłe grom adki, zwane kokos/erami (Coccospheres, fig. 150); 
przypuszczają, że są to  niższe roślinki (olgi). K okolity  d o ­
sta rcza ją  pokarm u nietylko ślimakom, ale także radyola- 
ryom , salpom  i innym zwierzętom żyjącym  na  powierzchni 
m orza.

D odajm y nakoniec, że w głębiach rozpowszechnione są 
osłonice, m ające postać gruszek, osadzonych na  długiej szy- 
pułce, jak  np. szypulnik ( Boltenio pedunculata fig. 151). Są 
one dosyć rzadkie  na  północnej półkuli, oraz w strefie równi­
kowej, a n a tom iast n ad e r obfite w um iarkow anej strefie na 
południowej półkuli; znajdu ją  je  tu  wszędzie, począwszy od 
wybrzeży, aż do o tchłani m ających po 7000 metrów g łę­
bokości.

(d . c. n .)

Kościół św. Stefana w Wiedniu.

W  drugiej połowie wieków średnich, a mianowicie 
w końcu X I I  wieku, architekci, którzy wznosili kościoły, za­
częli zastępow ać łuki okrąg łe  i półkuliste , cechujące dawny 
styl rom ański, łukam i ostrem i. W ynalazek ten, pozwalający 
wznosić sklepienia wyższe i lżejsze, spraw ił przew rót w budo­
wnictwie i da ł początek nowemu stylowi, k tóry  został nazwa­
ny przez W łochów  stylem  gotyckim, jako  pochodzącym nie 
od nich, lecz od barbarzyńców  Gotów, którzy ongi zaleli Italię .

S ty l gotycki swoją w spaniałością i powagą ta k  przypadł 
do usposobienia ludom E uropy  środkowej, że od X II I -g o  do 
X V I  w., był wyłącznie używany w A nglii, F rancy i i N iem ­
czech, skąd z różnemi odm ianam i, wywołanemi w części b ra ­
kiem odpowiedniego m ateryału  budowlanego, przeszedł do 
P olsk i.

N ajpiękniejsze kościoły średniowieczne: N otre-D arae, 
to je s t M atk i Boskiej w P aryżu , ka ted ry  w R eim s, Beauyais^ 
K olonii, S trasbu rgu , U lm ie, kościoł M aryacki w K rakow ie 
i wiele innych — wszystkie są w stylu gotyckim .

N iepoślednie m iejsce między niemi tak przez swą w spa­
niałość i ornamentacyę, jak i przez swe rozmiary, zajmuje
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kościoł św. S tefana w W iedniu , k tórego budow a trw a ła  od 
1300 do 1510 roku. D ługość jego wynosi 108 m etrów, wy­
sokość naw 27 metrów. P o siad a  przytem  wyniosłą wieżę wy­
sokości 136 m etrów, na  szczyt której prow adzą schody o 533 
stopniach.

C ały kościół w ew nątrz i zewnątrz pokryw ają kam ienne 
rzeźby, a  m alowane okna podnoszą jeszcze w spaniałą powagę 
w nętrza, gdzie trzy  sklepione nawy podłużne i czw arta po­
przeczna, w spierają się na  licznych, wysmukłych kolum nach. 
W  kościele znajdu je  się sarkofag cesarza F ry d ery k a  I ii-g o  
zm arłego w r, 1493; tam  to również we wrześniu 1683 r. król 
J a n  Sobieski dziękował Bogu za odsiecz W iednia i w iekopo­
mne zwycięztwo nad  T urkam i.

K ościół św. S tefana  znajduje się w s tare j dzielnicy, 
w samym środku m iasta, na  niewielkim placu tegoż nazwania. 
W ieża, k tó rą  zbliska trudno  objąć wzrokiem, najw spanialej 
się przedstaw ia z oddali, ze w zgórza K ah lenbergu , gdy w y­
sm ukla, niby strza ła , m ierząca w niebo, góruje nad  starym , 
a  rozległym  grodem.

-----

Fig. 149. Nymphon. P a jąk  morski.

Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
(D alszy ciąg)

Około połowy X V III  wieku, zaw iązało się więc w P e n ­
sylwanii stowarzyszenie Abolicionistów, do którego należał 
sławny uczony F rank lin . Abolir znaczy znieść, obalić; chciano 
więc znieść niewolnictwo i tysiące serc szlachetnych poświę­
ciło d la  tego celu pracę całego życia.

W parlam encie angielskim nie ustaw ała  od tąd  walka 
w obronie sprawiedliwości. Pierw si wszczęli j ą  S idm outh 
i W ellesley  w 1783 r . a prow adził dalej W ilberforce. B y ł 
on kolegą uniw ersyteckim  sławnego m in is tra  P itta , i z jego 
pomocą s ta ra ł  się zyskiwać współczucie dla nieszczęśliwych 
niewolników.

Pierw sze zwycięztwo odniósł w 1808 r., gdyż ogłoszono 
wówczas zakaz handlu  niewolnikami w koloniach angielskich. 
Tryumf ten  częściowy dodał odwagi dzielnemu obrońcy uci­

śnionych, i jem u też przypisać należy, źe F ran cy  a wraz z H i­
szpanią zobowiązały się na kongresie wiedeńskim w r. 1815 
walczyć z obrzydłym  targ iem .

A ż nadszedł dzień zupełnego tryum fu; 29 lipca 1833 r. 
uchwalono w A nglii oswobodzenie w szystkich niewolników, 
jacy  pracow ali w zam orskich jej koloniach, a liczba tych  nie­
szczęśliwych w ynosiła 640,000.

Sześćset czterdzieści tysięcy ludzi odzyskiwało dosto­
jeństw o swoje, staw ało się wolnymi i W ilberforce dożył tej r a ­
dosnej chwili. Dożył, ale nie przeżył tej radości, bo pękło serce 
starca , k tó ry  um iał walczyć w ytrwale za dobrą spraw ę. Cześć 
jem u i jego następcom , gdyż wyswobodzenie niewolników wielu 
jeszcze potrzebow ało i po trzebuje  szermierzy.

Szerm ierzam i tymi s ta ła  się A ng lia  i Francya; postano­
wiły one ścigać na m orzach i karać kupczących niewolnikami, 
bowiem w strętny handel trw ał wciąż, dostarczając  Murzynów 
Stanom  Z jednoczonym  A m eryki północnej, gdzie niewol­
nictwo czarnych, jako  stan  dziedziczny, trw ało w uajlepsze.

A bolicioniści nie ustaw ali także w zabiegach. N a  cze­
le ich s ta ł człowiek dzielnego ducha, zwał się on G arryson.

Fig. 151. Boltenio pedunculata (Szypuluik).

Chcąc zdławić zło w samem jego  ognisku, przeniósł się z pó ł­
nocy do południowych stanów, i rozpoczął walkę z potężnem 
stronnictw em  posiadaczy p lan tacy i, a więc właścicieli olbrzy­
miej liczby czarnych niewolników,

W  roku  1832 utw orzył związek, do którego na począ­
tek  stanęło  tylko 12-tu najodważniejszych działaczy. P lan- 
tatorow ie rozpędzili kijam i pierwsze zebranie abolicionistów, 
popalili ich domy, a  za głowę G arrysona, k tóry  się m usiał 
ukrywać, obiecali 5000 dolarów nagrody.

On jednak  nie strac ił odwagi, w rócił na północ, żeby 
w dzienniku L iberatów , założonym przez abolicionistów, n a ­
woływać współobyw ateli do walki z okrucieństwem .

Bo los czarnych s ta ł się te raz  gorszym niż kiedykolwiek. 
Z apotrzebow anie towarów kolonialnych, ja k  kawa, kakao, 
baw ełna i innych rosło w E uropie, a przywóz M urzynów, ko­
niecznych do uprawy plantacyi, u trudniano, gdyż s ta tk i 
angielskie ścigały z n ieub łaganą surowością handlarzy  żywe­
go towaru.

Sprowadzanie nowych niewolników z Afryki stawało się
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coraz trudniejszem , ale też przynosiło tem  więcej korzyści. 
Skwapliwie s tarano  się o pomnożenie liczby ofiar, przeznaczo­
nych na sprzedaż, zakładano w tym  celu ta k  zwane hodo 
wie niewoiników, do k tórych porywano gw ałtem  dzieci. Dzieci 
znalezione oddawane tam  były bez względu naw et na  pocho­
dzenie; wysilano wreszcie um ysł nad w ynajdywaniem  sposo­
bów przywożenia M urzynów z A fryki.

S tan  niewolników w A m eryce był okropny, tem  bardziej, 
że było między nimi wielu m ulatów i naw et białych, wy­
kształconych i ucywilizowanych, którzy w skutek  tego, że 
mieli w rodzinie jakiegoś M urzyna, musieli znosić ciężkie 
jarzm o.

Pozbawiano ich naw et pociech, jakie daje relig ia, zale­
dwie dziesią ta  część niewolników by ła  dopuszczana do ko­
ściołów; w wielu S tanach  zabraniano im pod k a rą  plag  słu ­
chania kazań. Zakazyw ano też bardzo surowo nauki czytania 
i pisania. W  1829 r. w Luizianie, prawo skazywało na rózgi 
posiadającego elem entarz, a uczącego, jeśli nim był biały, na 
rok więzienia lub 100 dolarów kary.

Z  jakiem  okrucieństwem  ścigali kupcy i właściciele 
zbiegły swój towar mamy dowód w tem, że w ytresowano oso­
bny gatunek  psów, k tó re  um iały wybornie węszyć i tropić 
uciekających niewolników, schwytanym zaś wyrywano cztery 
przednie zęby, aby tem  łatw iej było odszukać krnąbrnego, 
gdyby poraź drugi próbow ał odzyskać wolność. Bo wielu 
nieszczęśliwych, z narażeniem  życia zbiegało do K anady , 
szukać opieki angielskiego rządu. To też dzienniki w S tanach , 
sąsiadujących z posiadłościam i brytańskiem i, przepełnione 
bywały ogłoszeniami o uciekających —  zupełnie ta k  jak  dziś 
w kuryerach  oznajm iają o zaginieniu psa.

P rzy taczam  następujące ogłoszenie:
„S to  dolarów n a g ro d y , kto odprowadzi M urzyna 

E dm unda  K ennedy; m a włosy proste, a  cerę ta k  b iałą, że po­
wszechnie brany  był za wolnego obywatela.

B onderson Bowles. R ichm ond w W irg in ii.”
D oktor Cliffe, A m erykanin, ta k  opisuje przewóz nie­

wolników z A fryki, a  wierzyć mu można, gdyż ja k  wielu jego 
kolegów, bywał obecny przy wysadzaniu na ląd żywego towa 
ru, jeśli udało  się handlarzow i uniknąć pościgu i dobić p o ­
myślnie do brzegu.

„Niewolnicy, pisze doktor, są zam knięci w ukry tej, 
a  tak  ciasnej kajucie, że cały czas podróży leżeć m uszą bez 
ruchu. K a ju ta  ma półtorej stopy wysokości i tak ich  szuflad 
bywa trzy  jed n a  nad drugą, naw et dziecko nie mogłoby tam  
siąść, tem  więcej ludzie dorośli, Ci leżeć m uszą, a  leżą 
przez dwa miesiące podróży na  gołych deskach. N ie chcąc 
zab ierać dużej ilości m ateryałów  spożywczych, a zwłaszcza 
wody, k tó ra  m ogłaby ściągnąć uwagę Anglików, rew idują­
cych s ta tek , hand larze  wydzielają je j niewolnikom po jednej 
filiżance na trzy  dn i.”

„N ik t nie może sobie wyobrazić zaduchu, jak i wydaje 
tońiagrom adzenie c ia ł ludzkich na  tale małej przeestrzeni; to 
pewna, kończy doktor Cliffe, że biały udusiłby się niechybnie 
w te j atm osferze.”

D usiło się też i um ierało wielu M urzynów, ale cena ich 
w S tanach południowych, oraz na K ub ie  i w Brazylii, była 
tak  wysoka, że op łacała  najniebezpieczniejsze wyprawy.

N ie chcę nużyć was dłuższem  opisywaniem w strętnych 
szczegłów dotyczących historyi niewolnictwa U siłow ania 
abolicionistów  obudziły w społeczeństwie am erykańskiein 
poczucie ciążącej na niem hańby; odtąd szybkim krokiem  po­
stępow ała naprzód spraw a wyswobodzenia Murzynów. C hw a­
ła  dokonania wielkiego dzieła p rzypad ła  w udziale prezyden­
towi Stanów  Zjednoczonych Lincolnowi. D zięki jego wpły­
wom ogłoszono prawo o oswobodzeniu czarnych; wywołało 
ono jed n ak  wojnę domową, gdyż S tany  południowe uparcie 
broniły  niewolnictwa, sądząc, że bogate ich plantacye zrujno 
wane zostaną przez b ra k  robotnika. P rzekonali się jed n ak  
z czasem, o ile lepiej pracuje człowiek wolny od nieszczęśli­
wego jeńca, który wie, źe je s t tylko zwierzęciem roboczem 
i że jego usiłowania, nie przyniosą mu żadnej korzyści.

(d. n.)

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p ,  S - U - z a i m ę  ^ Z E o r a , - ^ s 3 s ą , .

(Ciąg dalszy).

X II .

Gdy E ogelfeder doniósł królowej o śm ierci kasztelanki 
i o niebezpiecznej chorobie siostry, zrobił się na dworze 
okropny larum.

— Z arazę  mi zwieźli, trupam i m iasto zasłali! naum yśl­
nie to  zrobili! —  w ołała, nie m iarkująca swych wyrazów i swe­
go gniewu Bona.

— W ypędzić z m iasta  wszystkie te  dzieciaki, k tóre nie- 
wiedzieć po co ściągnięto.

I  w ydaw ała ku tem u rozkazy, k tó re  stary  król m usiał 
cofać i łagodzić, nie chcąc wywołać oburzenia i niechęci tych, 
którzy z tak ą  serdecznością i oddaniem  się na  koronacyą jego 
syna przybyli.

C hciał on zjednoczyć i zespolić m łode pokolenie z nowo 
ukoronowanym, bo tuszył sobie, że ta  młodzież zapam ięta  go­
ścinne u  dworu przyjęcie, zapam ięta  tego m aleńkiego ki'óla, 
z którym  się na koronacyi baw iła i w przyszłości będzie dlań 
obronną praw icą, a  dla k ra ju  ch lubą i podporą y  złej czy do­
brej doli.

Je d e n  więc rozkaz nierozważny, jeden  wyraz wyrzucony 
przez królowę m ógł popsuć wszelkie nadzieje co do trw ałości 
panow ania i spokoju przyszłych rządów Z ygm unta A ugusta . 
Ten bowiem doszedłszy do la t, m iał swoje rządy oprzeć na 
tych, którzy w zrastając z nim razem , z nim też razem  mieli 
stanąć  do czynu.

Tymczasem śmierć Jadw isi w yw arła tak i popłoch, iż 
mimo całego współczucia, jak ie  okazywano zbolałym  rodz i­
com, każdy ja k  mógł najprędzej zab iera ł swe m anatki i opusz­
czał miasto, nie chcąc narazić dzieci na śm ierć lub chorobę.

R ozkaz więc królowej „ażeby wypędzić dzieci” był zu ­
pełnie zbyteczny, bo we dwa dni m iasto zupełnie z p rzy jezd­
nych opustoszało.

B ona za to  postanow iła wypędzić K azika.
—  I  ten przyniesie jeszcze jak ie  nieszczęście, m iałam  

przeczucie, że to dom zapowietrzony, z k tórego samo zło na 
mego syna spłynie — mówiła, m yśląc o kasztelanie zak ro ­
czymskim.

Lecz syn ja k  zwykle oparł się, zaszła znów między nim 
a  m atką  bardzo gorąca sprzeczka, nawet ojciec był przyzwany 
jak o  rozjem ca.

S ta ry  jed n ak  król łaskaw y dla syna, w ysłuchał wszel­
kich skarg i żalów a potem  rzekł:

— Cóż tam  N iedźwiedź może komu zawadzać!— owszem, 
doskonale jeździ konno i Zygm usia do tego wdroży.

I  wyszedł.
B ona w zruszyła z pogardą ram ionam i, spo jrza ła  za od 

chodzącym z najwyższą złością, rzuciła  jak iś  wykrzyknik 
i wzięła się do innej tak tyki.

N ie mogąc nic zrobić rozkazem, poczęła syna błagać, 
obiecywać rozm aite przyjemności: wyjazd z ochm istrzem  do 
W iln a , przeróżne zabawy i pomysły, w które  obfitował jej 
um ysł zawsze ruchliwy.

- D obrze —  odrzekł Zygm unt A u g u s t —  pojadę do 
W ilna, ale i Niedźwiedź ze mną.

—  D obrze więc, Niedźwiedź zostanie, a ochm istrz zo­
stanie oddalony! — zaw ołała m atka.

W iedziała bowiem, że syn jej przyw iązał się do O paliń­
skiego, i że usunięcie ochm istrza nową wywoła burzę, chciała 
więc choć jedno  według swej woli przeprowadzić.
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Chłopiec k ilka chwil milczał, jak b y  walczył sam z sobą, 
potem rzekł głosem nad  wiek spokojnym:

— I ochm istrz i N iedźwiedź obaj zostaną!
A ukłoniwszy się, wyszedł z wielką powagą.
— U p a r t y  j a k  ojciec — rzuciła  za nim B ona — m iar­

kując gn iew  i z trudem  panując nad sobą.
Po chwili zaś dodała:
— Ale i mój charak te r w nim się przebija! Zobaczym y 

kto zwycięży!
1 zaczęła chodzić po kom nacie w zamyśleniu.
Potem  zaś szepnęła do siebie:
— Jed n eg o  i drugiego można przecież usunąć! Są spo- 

: soby, tylko nie zaraz, zrobiłoby to  rozgłos zbyteczny. Z  O pa­
lińskim będzie trudn ie j, dwóch naraz, za dużo, dobrowolnie 
nie pozwoli „ s ta ry 1'... no, i rada...

I  zam yśliła się, u siad ła  przed ro zw artą  księgą, leżącą 
zwykle na stole i poczęła w n itj czytać, p rzeb ierając  białemi, 
pulcbnemi palcam i i spoglądając na nie po każdem przeczy­
tan iu  kilku wyrazów. R adziła  się ja k  zwykle kabały.

P o  chwili uderzy ła  w srebrne kowadełko.
Z  pod sto łu  w yjrzał ciekawym wzrokiem Diavolo, a je ­

dnocześnie zjaw ił się pokojowiec, czekający zwykle na  rozka­
zy u drzwi za oponą.

— L ekarz naszego syna! — rzuciła.
— Oho! — pom yślał sobie Diavolo. — Czy tego licho 

weźmie? — zap y ta ł sam  siebie.
I  pilnie nadstaw i! ucha.
N iebaw em  wszedł Pogelfeder.
— N a  ja k ą  chorobę zm arła  kaszte lanka?  — spy ta ła  

Bona głosem  miękim, jak b y  współczującym.
—  B y ła  to  gorączka szk arła tn a  — odrzekł młody 

lekarz.
— A  siostra  zm arłej?
—  Ala tęź sam ą chorobę.
— Umrze?
— W szystko w ręku  Boga, lecz o ile mnie nauka nie 

myli, ma się ku lepszemu —  odrzekł m łody lekarz, nie mogąc 
zmiarkować, do czego prow adzą te pytania.

— Czy z takiej choroby się wychodzi?
— Jeżeli niem a żadnych innych komplikacyi i nie ze­

psuje się krew, można chorobę przetrzym ać.
— T aki Niedźwiedź mógł był się zarazić?...
—  O ile mi wiadomo, młodzieniec, zwany N iedźw ie­

dziem, by ł tam  bardzo krótko i to zaraz z początku choroby, 
kiedy gorączka jeszcze nie w ystąpiła; nie w idział też cho­
rych — odrzekł uspokajająco, sądząc, iż królowej chodzi 
czy nie zachwycił zarazy i nie przyniósł n a  zamek.

Chwila by ła  milczenia; P ogelfeder m yślał już, że rozmowa 
skończona, złożył należny ukłon i zab ierał się do wyjścia.

— J a k  wygląda um ierający na tak ą  gorączkę? — spy­
ta ła  nagle Bona.

—  Tw arz i ciało m a czerwone, rozpalone, m iejscam i 
plauiy sine.

—- Plam y sine... —  pow tórzyła Bona.
Szeptu jej lekarz nie m ógł słyszeć, lecz z poruszenia ust 

sądził, iż wymówiła jak ieś  w yrazy w obawie o syna. I  on 
d rża ł o młodego króla, tem  więcej, iż uszu jego doszło, że 
oprócz kasztelanek, kilkoro innych dzieci zachorowało.

O śm ielił się więc rzec nie pytany:
—  Choć niem a najm niejszego niebezpieczeństwa, dla 

uspokojenia serca rodzicielskiego najjaśniejszej pani, można- 
by w yjechać ..

B ona zwróciła nań  przenikliwe oczy.
— W yjechać? wyjechać radzisz, mości lek a rzu ?  — 

spytała.
—  W szelako tylko dla spokojności najjaśniejszej pani—- 

odrzekł, k łan ia jąc  się zarum ieniony swem odezwaniem się 
młody lekarz.

— P am ię ta j, żeś doradził wyjazd! — rzuciła  królowa 
jak im ś ostrym , nagle zmienionym głosem.

N ieśm iały z na tu ry , zatopiony w swej nauce lekarz, 
a  nic znający zgoła  wszelkich arkanów  przebiegłej W łoszki,

nie wiedział, co m iał sądzić o osta tn ich  je j w yrazach. S ta ł 
chwilę, tusząc, iż otrzym a nowy rozkaz lub pytanie; tem  wię­
cej zaś przykuty  był do m iejsca, iż u jrza ł w yglądające z pod 
sto łu  oko D iavola, k tóry  przypatryw ał m u się z szyderczym 
uśm iechem , m rugając przytoiu jednem  okiem złowrogo.

B ona tym czasem  nie zw racając uwagi na stojącego w po­
kornej postawie Pogelfedera, zadzwoniła w kowadełko, i k a ­
za ła  przywołać siniorę. L ekarz  wyniósł się niepostrzeżenie.

Rozm aw iała coś szeptem  z powiernicą, a po chwili dwór 
cały rozbrzm iew ał wieścią, iż królowa z synem i nielicznym 
dworem z polecenia lekarza Fogelfedera opuszcza K raków .

L ekarz nie wiedział czy smucić się, czy cieszyć, iż rzu ­
cona przez niego myśl, ta k  szybko i gorliwie została  podjętą. 
W  szelako ze swego obowiązku i 011 gotow ał się wraz z inny­
mi do drogi.

M yśl w yjazdu wszakże pochodziła od samej królowej; 
lecz do je j planów było potrzeba, ażeby nie od niej wprost 
wyszła. Może naw et trzeb a  jej było tego polecenia lekarza  
dla upozorowania przed m ałżonkiem, iż i ona jak o  troskliw a 
m atka, musi jechać z synem, obawiając się, by wywieziony 
z nawiedzonego gorączką m iasta, w drodze gdzie nie zacho­
rza ł. K ró l bowiem o ile chętnie pozw alał na wyjazd syna 
d la  odłączenia go od m atki, bo w idział jej zły wpływ, k tó re ­
mu zaradzić nie m ógł, o tyle był niezadowolony, ilekroć k ró ­
lowa wraz z synem zamek opuszczała.

Lecz obawa o jedynaka  przew yższała wszelkie względy. 
Dziwne jednak, że ta  m atka  ta k  troskliw a o syna, nie tro ­
szczyła się wcale o córki. W  rozkazach wydawanych do w y ja ­
zdu, o królewnach wcale nie było mowy, niechętni zaś Bonie 
mówili:

— O naby może i rada , żeby gorączka je  zabrała!...
Tymczasem dwór cały w rzał pośpiechem, na wszyst­

kich ustach  zaś było:
—  K rólow a z młodym królem wyjeżdża z porady leka­

rza Rogelfedera!
I  spoglądano na m łodego eskulapa jako  na  w ażną oso­

bistość, k tó ra  trzym a w ręku, jeżeli nie losy całego państw a, 
to  przynajm niej zdrowie młodego m onarchy, i w tej chwili 
rządzi naw et królową.

A  lekarz nadworny, im więcej spoglądano nań  z uszano­
waniem i otaczano niebywałem i dotąd względami, tem  więcej 
robił zdziwioną i pokorną minę, nie wiedząc naw et, czego ta  
cała  dworska rzesza żąda i czemu go w dawnym nie pozosta­
wia spokoju.

Co najdziwniejszem  jed n ak  było, że N iedźwiedź nie 
lubiony i poniewierany dotąd przez królowę, a  naw et przed 
chwilą wypędzany, wpadł te raz  nagle w jej łaski C iągle go 
w ołała do siebie, k azała  wraz z synem przebywać w kom na­
cie, darzy ła  naw et w łasnoręcznie przysm akam i, k tó re  on ze 
źle tajonym  w strętem , choć z dw orską grzecznością i prz£- 
należnemi hołdam i z rąk  m onarchini odbierał.

U spraw iedliw iał teraz naw et przezwisko „N iedźw iedzia” 
w ogóle wesoły i dowcipny, w obecności królowej staw ał się 
m rukliwym  i trudno  było od niego słowo jak ie  wyciągnąć.

I  nienaw idźm y ochm istrz zyskał również najzupełniej­
sze zaufanie królowej Bony.

K a r ta  w je j zam ysłach nagle się odw róciła i B ona r a ­
dziła  się Opalińskiego w najdrobniejszych naw et szczegółach; 
nietylko zaś odnoszących się do syna, lecz w ogóle do u rzą ­
dzeń w podróży, o k tó rą  tro sk a ła  się z najwyższą drobiaz- 
gowością, zaw stydzając w tej m ierze najgospodarniejszą na­
w et szlachciankę.

W półtorej doby n iespełna dwór gotów był do wyjazdu. 
K rólow a wraz z synem i siniorą w siadła do wielkiej kolebki, 
konno wraz z orszakiem  tuż przy kolebce jech a ł nieodstępny 
teraz  Niedźwiedź, za kolebką królew ską ochm istrz i lekarz n a ­
dworny, dalej resz ta  dworu, do którego zaliczony był B assa- 
ty, oraz znany nam  ju ż  Ciem nos olbrzym, pod którego wy­
łączną upiekę oddano D iavola i m ałpkę, zw aną B artholem .

W yjeżdżając jed n ak  z bram y zamkowej n ik t nie wie­
dział, dokąd się udaje.
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I  gdy jedn i utrzym ywali, że królow a uwozi syna do 
W ęgier, inni, że go chce pod włoskiem niebem  wychować.

Ludzie zaś pobożni mówili, iż jedzie do Częstochowy, 
ażeby przed słynącym  cudami obrazem  uprosić u  M atki N a j­
świętszej opiekę nad synem przy szerzącej się w mieście na  
dzieci zarazie.

A mieszczki widząc wielką na saniach kolebkę, zaprzę­
żoną sześcioma końmi, mówiły wzdychając:

—  Mój Boże, m atka, to  zawsze m atka, czy to  w zwy­
kłym czy królewskim stanie, wszystko zrobi, by jeno dziecko 
od złego uchronić.

— I  zawiei się nie ulęknie.
—  A  choć do tego nie przyuczona, boć ona z takiego 

pono k raju , kędy śniegu nie znają.
— G adacie oto m oja acani byle co, zaś je s t gdzie k raj, 

coby śniegu nie było — rzek ła  inna, m ilcząca dotąd.
— A  juści, co jest! — o d p arła  zagadnięta.
I  poczęła się się sprzeczka, odw racając uwagę od przed­

m iotu, k tóry  je  przy sk ra ju  ulicy G rodzkiej, przed jednym  
domem zgrom adził.

—  Zaw szeć to nie pięknie, że królowa uwozi syna, a có­
ry  niebożęta, zostaw ia doma! — zaczęła jedna, nie w dająca 
się do tąd  w gawędę.

I  tak  z jednej sprzeczki wchodziły w drugą, a tym cza­
sem ciężka koleba królew ska wlokła się przez zasłane śn ie­
giem ulice.

Bo chociaż to już były pierwsze dni m arca, po ciepłym 
i nad  wyraz pogodnym lutym  poczęły nagle m rozy i śnieg od 
dni kilku sypał z w ielką zaciętością.

Poczet królewski wyjechał przez F lo ry ań sk ą  bram ę, 
a n ik t jeszcze nie wiedział, dokąd się udaje.

W tem  B ona przez zasypane śniegiem okienko w bocz­
nej ścianie kolebki d a ła  znak Niedźwiedziowi żeby się przy­
bliżył.

C hłopiec zw racający, ciągle uwagę na kolebkę, ażeby być 
w każdej chwili na rozkazy, podjechał zaraz.

— W  ślad  za wozami, k tóre wczoraj wysłano! — rzuci­
ła  Bona. ,

— Ślady wszystkie zawiane — od p arł K azik , pochyla­
jąc  się na koniu.

Pewne zniecierpliwienie przebiegło po tw arzy królowej.
— T rak tem  do Stężycy! — krzyknęła.
Rozkaz powtórzono.
I  znów opanowało w szystkich zdziwienie.
Nie jeden  nie słyszał naw et o Stężycy, lecz B assaty , 

k tóry  z kilkom a ludźm i na saniach je c h a ł przed królew ską 
kolebką, ażeby drogę torow ać, świadom był wszelakich, nie- 
tylko traktów , lecz i ścieżek ubocznych, k iw nął więc tylko 
głową i skierow ał konie.

A królewicz, k tórego baw iła ta  droga, i do tąd  szczebio­
ta ł  wesoło z nielubioną przez siebie siniorą, zapy ta ł nagle 
z pewnem niezadowoleniem:

— M yślałem , że do W ilna?
— W drodze będziesz m iał dużo niespodzianek —  od­

rzek ła  m atka. — I przez rozm aite m iasta  będziesz przejeżdżał.
—  A  przez jakie? — py ta ł ciekawie.

—  T rudno naw et je  nazwać — wyręczyła swą panią 
sin iora — jego królew ska mość zobaczy wiele rzeczy, których 
jeszcze nie w idział — tłom aczyła, w rodowitym  swym języku 
A lenini.

—  A  jakie?
—  J a  nie wiem, ale ciekawe — odrzekła, aby go za­

bawić.
(cl. c. n.)

X  I KUM > W  M A J U .

D ługość dnia w m aju zwiększa się coraz bardziej: pierw­
szego w ynosiła godzin i  4 m. 53, a  31 wynosić będzie już 16 
godzin 23 m inuty. Pochodzi to stąd, że słońce zakreśla coraz 
większy łuk  dzienny, podnosząc się z każdym  dniem  wyżej 
w chwili przejścia przez południk. W  początkach stycznia 
naprzykład , wysokość słońca nad  poziomem w południe do­
chodziła zaledwie 15 stopni, w m aju zaś wysokość ta  wynosi 
od 53° do 60°.

Z  planet w r. a ju  będą widoczne: W enus, wieczorami 
w stronie północno-zachodniej, Jow isz i S atu rn . W ieczorem 
dnia 22 m aja, będzie m ożna obserwować gołem okiem cieka­
we zjawisko zakrycia planety W enus przez tarczę księżyca; 
początek tego zjawiska, k tó re  potrw a 5 minut, przypadnie 
o godz. 9-ej wieczorem. Księżyc, posuwając się między gwia­
zdami w postaci wąskiego sierpa, zakryje p lanetę  lewą swoją 
stroną, d la  nas podówczas niewidzialną, przez co zdawać się 
będzie, że p lan e ta  zn ik ła  nagle, nie dotknąwszy tarczy księ­
życa.

NOWE KSIĄŻKI

J. Chociszewski „H istorya Polska,” N ak ład  księgarni 
Borkow skiego i K arpow icza.

K ró tk i ten  podręcznik, napisany językiem  przystępnym  
i zrozum iałym , możemy zalecić czytelnikom naszym. Zaw ie­
ra  on nietylko wszystkie ważniejsze wypadki z dziejów poli­
tycznych do 1815 roku, ale też i krótkie poglądy na rozwój 
lite ra tu ry  i w ogóle cywilizacyi w Polsce. N a  k o ń c u  dodano 
opis koronacyi i uwagi o rządzie, wreszcie spis królów i ch ro ­
nologię najw ażniejsych wypadków.

Legendy czyli cudowne powieści z dawnych czasów, wy­
dane przez księgarnię p. A . Rzążewskiej. J e s t  to  zbiór d a ­
wnych podań, zawsze świeżych i rzewnych, wierszem i prozą. 
K siążeczka ta  należy do taniego wydawnictwa dla dzieci 
i młodzieży.

w s r i T O S i :
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WIECZORY RODZINNE

ZWIASTUNY WIOSNY.

K azio  i J a n e k  m a ją  o g r ó d e k , i p ra c u ją  w  n im  
d z ie ln ie , j a k  n a  tę g ic h  ch ło p có w  p rzy sta ło . K o p ią  z ro z ­
m a c h e m , aż ręce  b o lą  od ło p a ty , s ie ją  i g ra c u ją  św ieżo  
w y tk n ię te  u liczk i.

W te m  zaszu m ia ło  coś w  p o w ie trzu , k le , k le , k le , — 
od ezw ał się b o c ian , k le , k le , k le  — o d p o w ied z ia ła  m u  bo- 
c ian ica , i w ie lk ie  dw a p tak i o p ad ły  n a  g n iazdo . S am iec  
g ro ź n ie  n a s ta w ił dziób, s tra sząc  w ró b le , bo i te  c h c ia ły  tu  
sob ie  obrad  m ieszk an ie . S am ica  u k ła d a ła  ro zrzu co n y  
c h ru s t, z w y c z a jn ie  sk rz ę tn a  g o sp o d y n i, k tó ra  n im  zaczn ie  
z b ie ra ć  n o w e  zapasy , ob licza  w przód  co je j  z d a w n y c h  
zosta ło .

J a k ż e  się też  ch łopcy  u c ieszy li bocianem !

—  K le , k le , b o ćk u , k le , k le , oj g o rąco  w  p iek le! 
w o ła ł J a n e k , a K azio  k ła n ia ł  się czap k ą  p tak o m  i aż p o d ­
sk a k iw a ł z radośc i.

—  Boćki! bociusie! — w oła  c iocia  M ania, o tw ie ra ją c  
d rzw i g a n k u , i m ło d a  c io c ia  b ieg n ie  razem  z ch ło p cam i 
pod g n iazd o , p rz y p a trz e ć  się u lu b io n y m  p tak o m .

—  W ie c ie  ch ło p cy , j a k  nazyw a lu d  b o c ian a , ta m  
g dzie  ja  m ie szk am , n a  M azow szu?

—  J a k  c io teczk o ?  pow iedz.
— N a z y w a ją  k sięd zem  W o jc ie c h em . C h cec ie , o p o ­

w iem  w am  o tem  ś liczn ą  h is to ry ę?
— P ro sim y ! p rosim y! — zaw o ła li ch ło p cy , sk acząc  

około  cioci, a  K azio  dodał: ty lk o  n ie c h  się ta  h is to ry a  za ­
czyna: b y ł raz  je d e n  król, bo tak ie  są  n a jc iek aw sze .

C iocia  u śc isk a ła  s io s trzeń ca .
—  D obrze , ta k  też  w łaśn ie  zacząć  m ia łam .
B y ł w ięc  raz  j e d e n  k ró l, n a zy w a ł się B o lesław  C h ro ­

b ry , m a ło  on m ieszk a ł w sw ym  k ró le w sk im  dw orcu . 
G dzie  ty lk o  posłyszał, że ludziom  d z ie je  się k rzy w d a , 
b ie g ł ta m  zaraz  z ły ch  k a ra ć , d o b ry c h  n a g ra d z a ć .

N ie  w szy scy  w ów czas by li c h rz e śc ijan a m i, w ie lu

z n ic h  n ie  s ły sza ło  n ig d y  o B ogu, w ięc  źle się dzia ło  s ła ­
b e m u  i b e z b ro n n e m u .

T a k im  s łab y m , b e z b ro n n y m  cz ło w iek iem  b y ł św ię ty  
W o jc iech . A  p o m y ślc ie  ja k i  on b y ł d o b ry , bo m o g ąc  żyć  
sp o k o jn ie  p rz y  k ró lu , k tó ry  go  b ard zo  p ow ażał, p ro sił, b y  
m u  pozw olono  iść  m ięd zy  p o g a n  i o p o w iad ać  im  o B ogu , 
o u m ę c z o n y m  C h ry s tu s ie , o M atce N a jśw ię tsz e j, do k tó ­
re j sam  ś liczn ą  p ie śń  u ło ży ł.

S zed ł i szed ł w ięc  co raz d a le j z p o łu d n ia  n a  pó łnoc , 
tą  d ro g ą , k tó rą  do n as  p rz y la tu ją  bo c ian y , aż zaszed ł n a d  
m orze .

P o  d ro d ze  u c z y ł ludzi m iło śc i B ożej, u czy ł ży ć  p o cz ­
ciw ie, w ięc  też  g d z ie  s ta n ą ł g ro m a d z iły  się t łu m y  s łu c h a ­
ją c y c h  je g o  słow a, a p o tem  s taw ian o  w ty c h  m ie jsc a c h  
k ap liczk i, n a  p a m ią tk ę  je g o  tu  b y tn o śc i.

N a d  m orzem  m ieszk a ł lu d  p o g a ń sk i i dzik i, w ięc  też  
z a m ia s t s łu c h a ć  n a u k i św. b isk u p a  g ro z ił, że go  zab ije .

N ie  u lą k ł się p obożny  k a p ła n  ic h  g ro źb y , i d a le j g ło ­
sił słow o B oże. W ie lu  też  p o g a n  p rz y ję ło  w ia rę  C h ry ­
stusa .

B y li je d n a k  m ięd zy  n im i ta k  srodzy , że ic h  n ie  p rz e ­
je d n a ła  d ob roć  Ś w ię tego . O ni to  n a p a d li n a  o d p ra w ia ją ­
cego  M szę św ię tą  i o k ru tn ie  w łó czn iam i p rzeb ili.

—  Z ab ili Ś w iętego ! — zaw o ła ł o b u rzo n y  K azio.
— A  k ró l czy  u k a ra ł ich  za to , ciociu? — p y ta ł  

J a n e k .
— S łu ch a jc ież , co się s ta ło . K ró l p o sła ł n a jp rz ó d  po 

ciało  Ś w ię teg o , żeb y  pochow ać  j e  n a  sw o je j z iem i, a  ty m ­
c zasem  zb ie ra ł w o jsko , ab y  u k a ra ć  P o m o rzan .

P rz y je ż d ż a  poselstw o  n ad  b rz e g  m o rsk i, ż ą d a  o d d a ­
n ia  zw łok  Ś w ię teg o , a m o rd e rc y  m ów ią:

—  N a sy p c ie  ty le  z ło ta  i s re b ra  ile  w aży  c iało , w te d y  
je  o d d am y .

P o sło w ie  m ie li z sobą  k o sz to w n e  n a c z y n ia , d ro g ie  
ła ń c u c h y  i p ie rśc ien ie , rz u c a ją  je  n a  w ag ę  czem p ręd ze j, 
a le  ra b u s ie  szy d zą  z n ich , bo g d z ież  ła ń c u c h  lu b  p u h a r  
p rz e w a ż y ć  m oże ciało  cz łow ieka.

W te m  n ad c h o d z i uboga w dow a, k tó rą  Ś w ię ty  p o c ie ­
szał m iło s ie rn ie . C hoć b a rd zo  b ie d n a , o s ta tn i g ro s ik  rzu ca  
n a  w agę.

I w iec ie  co się sta ło?  g rosz  u b o g ie g o  ta k  zaw aży ł, że 
sza la  z c ia łem  p o lec ia ła  do g ó ry , a z d ru g ie j zd jąć  m u s ia ­
no  w szy stk ie  d ro g ie  n a c z y n ia  i w sz y s tk ie  k le jn o ty , ta k , że 
zo s ta ł ty lk o  p ie n ią ż e k  w dow y, w te n a ,szale w y ró w n a ły  się 
zu p e łn ie . B óg  cu d  uczy n ił, ż e b y  u k d ra ć  chc iw ość  m o rd e r ­
ców , k tó rz y  bez o k u p u  o d d ać  m u sie li św ię te  zw łok i m ę ­
cz e n n ik a .

P o sło w ie  zaw ieźli j e  do G n iezn a , gdzie  do dziś le ż ą  
w  s re b rn e j tru m n ie , n a  sk rz y d ła c h  sześc iu  s re b rn y c h  
o rłów  w sp a rte j.

— A  k ró l?  —  p y ta li  n ie c ie rp liw ie  ch ło p cy ?
K ró l P o m o rz a n  u k a ra ł j a k  n a  to  zasłu ży li, a le  że to  

b y ł n a ró d  d z ie ln y , ch o ć  p o g a ń sk i, w ięc  p o k o c h a li O hro-
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b reg o , n a u c z y li się s łu ży ć  B o g u  c h rz e śc ija ń s k ie m u  i sam i 
p o te m  stav /ia li k o śc io ły  św ię te m u  W o jc iech o w i.

B o c ian y  z a k le k o ta ły  n a  g n ieźd z ie , j a k  g d y b y  c h w a ­
liły  o p o w iad an ie  cioci, k tó ra  ta k  k o ń czy ła :

—■ U p ły n ę ło  od te g o  czasu  w ie le  la t, lu d  p a m ię tn y  
p rz y jśc ia  św ię teg o  b isk u p a , b o c ian a  k s ię d z e m  W o jc ie ­
c h e m  zow ie.

J a k  boc ian , p rz y b y w a  z p o łu d n ia  n a  p ó łn o c , j a k  
b o c ian  zap o w iad a  w iosnę , ta k  Ś w ię ty  n ió sł z so b ą  szczęśli­
w ą  w iad o m o ść  o B o g u  m iło s ie rn y m , j a k  b o c ian  w reszcie , 
n a  c z a rn ą  su k n ię  k a p ła ń s k ą  k ła d ł b ia łą  k o m żę , b y  ch rzc ić  
z e b ra n e  tłu m y , w ięc  cza rn e  i b ia łe  p ió ra  m iłeg o  p ta k a  
p rz y p o m in a ją  b ie d a k o m  św ię teg o  m ę c z e n n ik a , k tó ry  d la  
n ic h  ży c ie  pośw ięcił.

G d y  ta k  c io c ia  o p o w iad a ła  b o c ia n y  T y m c z a se m  p r a ­
co w a ły  w ciąż, p o rz ą d k u ją c  ro z rzu co n e  gn iazdo .

— Czas i n a m  do z a ję c ia  — p o w ied z ia ła  ciocia, c h ło p ­
c y  ch w y c ili za  ło p a ty , a  d o b ra  c io c ia  w ró c iła  do p o k o ju .

Z . B.

O D WE T .

R az ojciec słyszał, ja k  Ja n o k  do siostry  
M ówił złośliwie i w sposób zbyt ostry ;
Rzecze więc: —  Ja n k u , na  cóż tak ie  słowa,
D la  czego ta k a  złośliw a tw a mowa?
O! to  nie ła d n ie !

— A ch  ojcze, ja  tylko 
O dw et jej daję, bo w łaśnie przed  chwilką,
B ardzo  niegrzecznie do m nie przem ówiła.
— Być może,, iż to  niebacznie zrobiła,
A  choć nie mogę pochwalić je j czynu,
Je d n a k  ty  robisz wielce gorzej, synu,
Gdyż ty  z rozm ysłem  pragniesz w idać tego,
B y  je j dokuczyć. W iedz, niem a brzydszego 
U czucia  w sercu, nad  zem sty pragnienie;
P am ię ta j o tem! niech to  napom nienie,
B ędzie ostatn iem , synu mój jedyny.
W te d y  B óg ty lko d a ru je  nam  winy,
G dy winowajcom i my odpuszczam y,
W szak  to  w pacierzu  codzień powtarzam y.

77. B.

k tó ry  będzie  o ca l i t rz y  ćw ie rc i o d d a lo n y  od g ó rn eg o  
b rzeg u  p a p ie ru  i n ieco  za  d z iew ią tą  l in ijk ą  (fig. 1).

— Czy m o żem y  ju ż  zacząć  ry so w ać?  — p ro sił n ie ­
c ie rp liw y  H e n ry ś .

—  A  n ie  m a m y  an i nóg , an i o g o n a  —  z a u w a ż y ła  
Z osia .

— A ż e b y  z ro b ić  n o g i m u s im y  o zn aczy ć  p u n k t c 
w p ro s t b, a  ogon  b ęd z ie  się zaczy n a ł w p ro st trz y n a s te j  
l in ijk i  (fig. 1). N azw ij m y  je sz c z e  d z ie s ią tą  lin ijk ę  d i ju ż  
m o ż e m y  zacząć  ry so w ać .

—  N areszc ie  — zaw o ła ł H e n ry ś  — to  będz ie  n a jz a ­
b aw n ie jsze .

—  N ie  d la  m n ie  —  rz e k ła  Z osia  —  j a  n ie  u m ie m  r y ­
sow ać.

— P o tra f isz  to  z ro b ić  — p o c ie sza ła  j ą  c io c ia .— Z rób 
n a jp ie rw  p ro s tą  lin ię  od b rzeg u  p ap ie ru , aż do p ie rw sz e ­
go  zn aczk a ; to  b ęd z ie  dziób.

— P o te m  o k rą g łą  lin ię  do n a s tę p n e g o  z n a c z k a  n a  
o d z n aczen ie  g ło w y  — p o d ch w y c ił H e n ry ś .

—  Z nów  p ro s tą  l in ię  aż do a n a  szy ję , i k rz y w ą  lin ię  
od a do b. D w ie p ro s te  lin ie  od b i c aż do d o łu  o d zn aczą  
n o g i, k tó re  trz e b a  u do łu  z ro b ić  n ieco  szersze , że b y  p ta k  
m ó g ł na  n ic h  w y g o d n ie  s tać . Je sz c z e  j e d n a  k rz y w a  lin ia  
od c aż  do d o ln eg o  rogu  po p raw ej s tro n ie  i ju ż  ry s u n e k  
go tó w y , ty lk o  je sz c z e  t r z e b a  z rob ić  p ió ra  w  o g o n ie  za  p o ­
m o cą  k ilk u  u k o śn y c h  l in ije k  (fig. 1).

—  C zy m o żem y  te raz  w yciąć?
—  T a k , ty lk o  o s tro żn ie , g d y ż  p a p ie r  je s t  p o d w ó jn ie  

złożony  i tw a rd y . T e ra z  g d y śm y  ju ż  w y c ię li p ta k a , k tó ry  
w ca le  je sz c z e  n ie  j e s t  p ię k n y , t rz e b a  go  rozłożyć  z u p e ł­
n ie , po łożyć  n a  s to le  i znów  złożyć w pół, a le  w te m  m ie j­
scu  g d z ie  się sz y ja  łączy  z p ie rs ią , ta k , a b y  dziób le ż a ł n a  
o gon ie .

—• N a  co to? —  sp y ta ł K azio .
—  T rz e b a  szy ję  w y p ro sto w ać  do g ó ry , a  n a jle p sz y  

n a  to  sposób  zag iąć  ją . T e ra z  w eźcie p ta k a  w p ra w ą  r ę ­
k ę  i trz y m a jc ie  m ocno , podczas g d y  le w ą  n a g in a c ie  szy ję

H  cwci  Połci.
(Dalszy ciąg).

—  W y b o rn ie  — rz e k ł H e n ry ś  —  ro zu m iem  te raz .
— P ta k i  m a ją  g ło w ę m ałą , w ięc  w y s ta rc z y  n a m  

je d n a  p rz e d z ia łk a , z róbcie  te d y  z n a c z e k  pod  c z w a rtą  
lin ijk ą . Z a  to  szy ja  j e s t  b a rd zo  d łu g a  u  b o c ia n a , w ięc  
z ró b c ie  zn aczek  aż pód  ó sm ą  lin ijk ą , ż e b y  o zn aczy ć  do p o p rzed n ie j p o zy cy i, a le  za razem  załóżcie  j ą  n ieco  pod
p u n k t  g d z ie  się k o ń c z y  sz y ja  a za c z y n a  tu łó w , i n azw ij-  tu łó w , a  je d n o c z e śn ie  z łóżcie  znów  tu łó w  w e  dw oje  i n a ­
c ie  te n  zn aczek  a (fig. 1). T e ra z  trz e b a  o zn aczy ć  D unkt b, d a jc ie  szy i tę  p o zy cy ę  (fig. 2).
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— B ard zo  to  p ię k n ie  z a c z y n a  w y g lą d a ć , ty lk o  g łow a 
się  w y k rę c iła  — zau w aży ł K azio .

— Z a ra z  to  n a p ra w im y . W eźc ie  dziób w le w ą  rę k ę  
a  szy ję  w  p ra w ą  i z e g n ijc ie  dziób n a  dół ta k , ż e b y  b o k i 
g ło w y  zasz ły  n a  szy ję .

—  C oraz lep ie j —  zaw o ła ł K azio .
—  A le  n ie  c h ce  stad  rz e k ł H e n ry ś , k tó ry  n ap ró - 

żno  u s iło w a ł p o s ta w ić  p ta fa^n a  nogi.
—  B ęd z ie  stad  j a k  go  sk o ń czy m y , a le  m u s im y  n a j ­

p ie rw  zrob ić  ogon . Z a łóżc ie  k ilk a  g ó rn y c h  p ió r do ś ro d ­
k a  ta k , a b y  się  u tw o rz y ła  l in ia  od d aż do trz e c ie g o  p ió r­
k a  od do łu  (fig. 3). O tóż  te  d o ln e  p ió rk a  u tw o rz ą  sk rz y ­
d ła , a  te  ś ro d k o w e  ogon, n a  k tó ry m  się b ęd z ie  o p ie ra ł 
n a sz  b o c ia n .

— T e ra z  ju ż  z u p e łn ie  sk o ń c z o n y  — zaw o ła ła  Zosia.
—  N ie  z u p e łn ie , bo n ie m a  oczu; ja k ż e  tra f i do j e ­

d z e n ia ?  —  rzek ł H e n ry ś .
— T o  z ró b c ie  m u  oczy  — o d p o w ied z ia ła  c iocia . — 

D w a k ó łe c z k a  o łó w k iem  z k a ż d e j s tro n y  g ło w y .
— S to i te ra z  — w y k rz y k n ą ł H e n ry ś .
— I p a trz y  — d o d a ła  I re n k a .
—  P rześliczn y !
—  Z ró b m y  ca łą  ro d z in ę  b oc ianów  — rz e k ła  Zosia.
—  T a tu s ia , m a m u się , i czw oro  dzieci.
— J a b y m  w o la ł te ra z  ja k ie  zw ierzę  z rob ić  — rz e k ł 

H e n ry ś  — je ż e l i  c io c ia  z e c h c e  n a m  pokazać .
—  C h ę tn ie  — rz e k ła  c io c ia  —  te ra z  ju ż  w am  ła tw o  

p ó jd z ie  i n ie  b ęd ę  p o trz e b o w a ła  w sz y s tk ie g o  w am  tłó m a- 
■czyć, p a rę  w sk azó w ek  w y s ta rc z y .

(d. c. n.)

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

ipz,z,ez> ól V a c ł a i v a  Sn /C i-m ę.

( D a l s z y  c i ą g )

IV .
B ada jastrzębia.

—  Czy ch cesz  iść  ze m n ą  do lasu , H a lin k o ?  —  sp y ­
ta ła  raz  E lż b ie tk a .

T o  z a p ro szen ie  by ło  ta k  n iezw y k łe , iż H a lin c e  w y ­
d a ło  się zrazu , że  źle sły szy .

E lż b ie tk a  od ja k ie g o ś  czasu  s ta ła  się zn aczn ie  ła g o ­
d n ie jsz ą , a  od  p a ru  d n i b y ła  n a w e t d o sy ć  u p rze jm ą .

—  C h ę tn ie  —  o d p o w ied z ia ła  H a lin k a  — d o k ąd  p ó j­
d z ie m y ?

—  O t, w iesz, p o w iem  ci o tw arc ie ; do n o c y  je sz c z e  
d a lek o , m a m y  dużo  czasu ; pow iem y m am ie , że idziem y 
n a  poziom ki, a  n a p ra w d ę  b ę d z ie m y  szu k ać  J a g u s i;  n u ż  
n a m  się u d a  j ą  zn a leść .

— M ożem y iść, a le  w ą tp ię  żeb y śm y  j ą  zn a laz ły . P r z e ­
c ie ż  w uj z J a n k ie m  o beszli o g ro m n y  k a w a ł la su  i c iocia  
z n am i ta k ż e .

—  S p ró b o w ać  n ie  zaw adzi, m oże kogoś sp o tk a m y , 
k to  n a m  o n ie j co pow ie, a  m oże... czy  ty  w iesz, że w  ty m  
le s ie  są w różk i, w ieszczk i i ró żn e  dziw y?

— W ie m  —: o d p o w ied z ia ła  H a lin k a , p rz y p o m in a ją c  
sob ie  le śn ą  P a p ro tk ę .

—  M oże w ięc  J a g u s ia  sp o tk a ła  się  z ja k ą  w ieszczką , 
m oże d o w iem y  się co o n ie j od ja k ie g o  cza ro d z e jsk ie g o  
zw ie rzęc ia .

—  C h o d źm y  — o d p a rła  H a lin k a , k tó re j się to  p rz y ­
p u szczen ie  w y d a ło  b ard zo  m ożliw em .

W y sz ły  ob ie  z d z b a n u sz k a m i ja k  n a  p o z iom ki i z a ­
czę ły  iść  b a rd zo  p ręd k o .

E lż b ie tk a  n a g liła  je szcze .
— Id ź m y  dalej —  m ó w iła  —  ta  s tro n a  je s t  z a n a d to  

u częszczan a  i za g ło śn a , w różk i p rz e b y w a ją  z w y k le  w  sa ­
m o tn y c h  m ie jscach . Z a p u śc iły  się w g ę s tw in ę . D rzew a  
szu m ia ły  p ow ażn ie , ro zm a ite  g ło sy  le śn e  ro z le g a ły  się 
w  oddali, s ły c h a ć  b y ło  sze le s t sk rz y d e ł p ta s ic h . C zasem  
ja k iś  g łos słodk i, a  c ich y  zan u cił p io sen k ę , czasem  tra w y  
i ro ś lin y  zasze leśc iły , a  ch w ilam i w  p o w ie trz u  ro z b rz m ie ­
w a ły  ja k ie ś  sz e p ty  i c ic h u tk ie  śm iech y .

D z iew czy n k i n ie  b a ły  się, w ied z ia ły , że tu  ż a d n y c h  
z ły ch  s tw o rz e ń  an i n ie p rz y ja c ió ł n ie m a .

W tem  w yso k o  n a d  n ie m i zaw isł d u ży , sza ry  ja s trząb , 
z a k o ły sa ł się ch w ilę  w  p o w ie trzu  i sp u śc ił się  zw o ln a  n a  
p ie ń  zw a lo n eg o  d rzew a.

—  C hodź —  rz e k ła  H a lin k a  —  u s ią d z ie m y  ch w ilę  
n a  te m  d rzew ie , z m ęczy łam  się.

U s ia d ły , a le  ja s trz ą b  n ie  s fru n ą ł, n ie  z d a w a ł się  w c a ­
le  p rz e s tra sz o n y  są s ie d z tw e m  d z iew czy n ek .

— N ie  o d p o czy w aj d łu g o  — p rz e s trz e g a ła  E lż b ie t­
k a  — p a m ię ta j, że n ie  m a m y  czasu  do s tra c e n ia .

A  w te m  ja lstrząb  ozw ał się lu d zk im  g łosem :
—  G dzie się ta k  sp ieszy c ie , d z iew czy n k i?
H a lin k a  d rg n ę ła , E lż b ie tk a  zaś o d pow iedzia ła :
— S zu k am y  nasze j zag in io n e j s io strzy czk i, k tó ra  

ty d z ie ń  te m u  p o sz ła  do la su  i n ie  w ró c iła .
J a s tr z ą b  n a s trz ę p ił  p ió ra .
— N ie  zn a jd z iec ie  je j  —  odparł o s try m  g ło se m  —  

w p a d ła  w  n ie ła sk ę  p o tężn e j c za ro d z e jk i, s ta m tą d  je j  n ie  
w y d o b ęd z iec ie .

— O, p a n ie  ja s trz ę b iu !  — zaw o ła ła  H a lin k a  —  p o ­
w ied z  n am , k to  j e s t  ta  c z a ro d z ie jk a  i gd z ie  się  o n a  z n a j­
du je?

—  N a  n ic  w am  się to  n ie  p rz y d a  ch o ć  i pow iem . 
„ T y d z ie ń  te m u , w ieczo rem  sio strzy czk a  w asza  za b łą d z iła  
do k o tlin k i p ap ro c i zam ieszk an e j p rzez  P ozio m k i-d z iew - 
c zy n k i. S p o strzeg łszy , że to  są  ży w e is to tk i, w y rz e k ła  się 
z a m ia ru  o b ry w an ia  im  łeb k ó w , a le  n a to m ia s t  p rzy sz ła  je j  
m y ś l z łap ać  p a rę  ta k ic h  s tw o rzo n ek , w sad z ić  do d z b a ­
n u sz k a  z a m ia s t ja g ó d  i z a b ra ć  ze sobą. R ozp o czę ła  w ięc 
g o n itw ę  podczas k tó re j n a d e p ta ła  i sk a le c z y ła  p a rę  ż y ­
w y c h  p oz iom ek . H a ła s  zw a b ił k ró lo w ę , le śn ą  P a p ro tk ę , 
k tó ra  n ie d a le k o  s ta m tą d  m a swój n a m io t z pap roc i, T a , 
w id ząc  co się d z ie je  ro z g n ie w a ła  się b a rd zo  i d z ie w c z y n ­
kę  za  k a rę  u w ięz iła  w  g łęb o k im  paro w ie .

H a lin k a  zd u m ia ła . T y d z ie ń  te m u  w id z ia ła  się o s ta t­
n i ra z  z L e śn ą  P a p ro tk ą , k tó ra  j ą  p o ż e g n a ła  ze  z w y k łą  
sw o ją  u p rz e jm o śc ią , u d a ją c  się  do sw ego  n a m io tu . W i­
d o czn ie  J a g u s ia  zab łąd z iła  do te j k o tlin k i po je j  o d e jśc iu  
i z o s ta ła  u w ięz io n ą .

■ ----------

(d. c. n.)
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Pierwsze je s t w m orzu, nie nie w staw ie, a  . ,............................
Drugie w nauce, rów nież w zabaw ie, ’ Ż *da?y  DU“ e.r  W lecz° r 7  ^  Janm ki M. posiano. S taram y
Trzecie w butelce, a nigdy w słoju, Sl§ ZaV?SZe by Cf ytelmCy Ilasi ,obok zajm ujących powieści mieli też
Czwarte je s t w sieni, a nie w pokoju, i podróże. Po ukończeniu drukującego s.9 obecnie Jurasia i AnuU
Piąte  je s t w bajce, lecz nie w piosence, At, rozpoczniem y m ną bardzo za jm ującą i ozdobioną ilu stracyam i.
Szóste w kieszeni i to  w sukience, G ołąbek B ożenny me by pisany p rzez  Z. R udnicką; inną ciekaw ą
Siódme w obłoku , ale nie w chm urze P° WleSC tej aUt° rk l redakcya J UZ Przygo t° ^ n ą  do druku .
A je s t ok rąg łe  —  małe czy duże,
W szystko  —- nazw isko wielkiego m alarza, E j Wesoła (dodać m uszę figlarko), bo żartem  ty lko  m ogłaś
Z uznaniem  każdy z nas je  pow tarza . napisać, że zasnę nad twoim listem , i żartem  nazw ałaś go „spó-

źnionem , w ielkopostnem  um artw ien iem .” Tak jednego  jak  drugiego 
do s ta ran n ie  zapisanej żółtej ćw iartk i, zastosow ać nie mogę, bo

ł&MiruńWKft W TRńlgfirtP liścik tw ój bardzo mi był p rzyjem ny i zajm ujący . „Dzieci W ar-
LAIYIIhŁUWKA W TKUJKĄLlE. szaw y” Z. Bukow ieckiej, czytałam  z równem ja k  i ty  zajęciem .

Ułoży li H eliotrop i Jaśm in . Żałow ałam  bard zo  twego braciszka, że mu tak  Św ięta sm utno p rz e ­
szły, ale dzięki Bogu, że już do zdrow ia wrócił. A te raz , pon ie­
waż zapew ne nie długo ju ż  zaczniesz egzam ina, życzę ci serdecznie 

1 2 3 4 5 6 7 8 9 1 0 1 1  Z astąp ić  liczby i k rop- o trzym ała nagrodę, k tó re j chcesz się zrzec gwoli zadow olenia
........................................................... k * literam i, aby lite ry  ozna- brzydkiego leniuszka.
........................................................  cz0ne liczbam i, złożyły im ię Podzielam  całem  sercem  twój sm utek  Sandomierska Psze-
........................................ i nazw isko znakom itego mówcy . , , . . .  . , , ,  , . . . .

, , . . w . P r ' a niCZKO, ale mam nadzieję, ze choroba tw ej siostrzyczki p rzejdzie• • * • • •  ziot/6£jo w ieku. W iersz ijrrocl pa- . , , . , 1
........................... m iętny zjazdem  w r. 1343 . 3 ) B ohater szcz«sllwle 1 prędko , proszę cię tez barazo  bys doniosła ja k  się

• m  • * i  • • . \ t t "  *i  t \ \  i /  miewa, czy ju z  zaczyna pow racać do zdrow ia.'z wojny lro jan sk ie j. 4 )  K roi O strogoto w. r
O CW 5) Założyciel wielkiego m iasta w staroż. 6) C esarzow a niem iecka, W ik to rya-A ugusta , je s t z dom u księ-
. ?  "  Bożek czeski. 7) Szkielet po lipa. 8) Im ię żeńskie. żm czką Sonderburg -A ugustenburg , im iona je j s ió str znaleść można

M iejscowość b ib lijna. 10) Zaim ek osobowy 4  p rzyp . w alm anachu gotajskim , k tórego obecnie nie m am  pod ręk ą . Ła-
11 \  licz - P ° ie d - U ) Sam ogłoska. migłów kę oddalam  redakcyi.

C \ Rybitwę z nad Wisły witam dzisiaj po raz  pierw szy w gro-
nie mych korespondentek , ciesząc się, że ją  moje odpow iedzi skło- 

K W A D R IT  M 4G ICZNY  niły  do nap isan ia  tego liściku. K aligrafia tw oja bynajm niej tak
W * ' z łą  mi się nie w ydaje i spodziewam się, że jeże li nie na nagrodę,

przez  Puszczyka z Pilaw y. to p rzynajm niej zasłużysz na pochw alę. W im ieniu biednego dziecka,
____________ k tó reś  suk ienką w łasnoręcznie uszy tą  ok ry ła , przesy łam y ci s e r ­

deczne „B óg zapłać!”
Nie rozum iem  dopraw dy jak im  sposobem  list tw ój NiezabudkO, 

pisany jeszcze przed Św iętam i, te raz  dopiero dostałam ; może być, 
że p rzy  tak  licznej kórespondencyi, ja k ą  odbieram y, zaszła jakaś 
n iedokładność, w każdym  razie  dziękuję ci za pam ięć i p rzep ra ­
szam za spóźnioną odpow iedź. Ł am igłów ki złożyłam  w R edakcyi, 
daw niejsze czekają  zapew ne swojej kolei. O biecanego długiego

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  18. hstu °°zekiwaó b«d«- , , • . ,
  Amatorowi ptaków zawsze z p rzyjem nością odpisyw ać będę,

jeżeli dłuższym  listem  zechce m nie obdarzyć, bo z k ilku  słów t r u -
M e t a g r a m u :  fin0 rozpoznać twój w iek i usposobienie, więc i sama dłuższej od-

„  . .  powiedzi dać nie mogę. Ł am igłów ki osądzi w R edakeya, czy będą
K ara  —  M ara —  P ara  — S ara  —  Z ara  —  A ra . „ v i - ^ imogły byc drukow ane.

----------------- - D obre rozw iązan ia  zadań przysłali; Ułan P., Słoń Z Nubii
w raz z łam igłówkam i własnego u k ład u  i Różowa Stokrotka, k tó ra  

Łamigłówki literowej: p ragnie  obszernej odpow iedzi, ale sam a nic nie p isze, na cóż więc
mam odpisyw ać?

Całem sercem  współczuję z to b ą  droga Turkawko, ale Pan  
Bóg k tó ry  zesłał na ciebie tę chorobę, da ci też siły byś sm utne je j 
następstw a znosiła cierpliw ie i pocieszyć cię zechce. Znam  wiele 
panienek do tkn iętych  tem cierpieniem , k tórego jed n ak  na  szczęście 
kalectw em  nazw ać nie można, bo nietylko, że nie p rzeszkadza  

“ ■ i z y Ż o p o 1 w chodzeniu, ale pozwala naw et n ieraz na  bieganie i taniec. Łam i-
____________  głów kę tw oją złożyłam  w redakcyi. R ozw iązania dobre. Spo­

dziewam się, że braciszek twój Czarny sokół nadesłał też  na kon~ 
Niteczki aryadny: k u rs  p róbę  swego pism a.

Jaskółka.
Żal mi jeno  tej łąk i,
Gdzie fijołki i dzw onki;

a a a b Spójnik.
b d 1 1 M iasto nad rzeką  P ełtw ią .
n 0 0 o K rólow a koronow ana w r. 1548 .
0 w w w Zwierzę z grom ady staw ow atycb.

P
m a k

k 0 r e a
k r z y ż a
r z y ż 0 P

Żal mi słońca w zachodzie, QŜ i ^
Kiedy świeci na w odzie, —  ---------------
I fu ja rk i w ierzbowej S p r o s t o w a n i e .  W  num erze 19-jm w odpow iedzi o p ro -
Z nad zielonej dąbrow y. chu Puszczykow i z P ilaw y w ydrukow ano m ylnie wiek X V II za*

T.  I .  m iast X III.

jlossoaeuo  Uenaypoio. Bapmaiia 28 A n p t.ia jjl8 9 8  r .  W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.


